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księgarni C zecha , 
w  handlach K ocha  
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Pism o to w ychodzi 
trzy razy w tydzień  
to jest; w  P on ie­
działek  , Środę i 
P iątek  o drugiej 

po południu .

Ś r o d a  3  S t y c z n i a

I N D Y  A N I E
W  W  A S Y  A K T O  N I E .

W  Wasyng to n ie  znajduje się 
obecnie nie umiej jak i l łO naczel­
ników,  wojowników i proroków 
indyjskich,  których dziwaczny 
strój i dzika postać wojenna ró ­
wnie zwraca na siebie uwagę,  jak  
i ważne poselstwo, zktórem od 
swoich plemion s ł |  w  y siani. W  o- 
brębie Stanów Zjednoczonych li-

.czą 4 0 0 , OWO do 4 1 0 , 0 0 0  pier-
• wolnej ,  indyjskiej ludności) sąlo 
w ogóle same dzikie i wojenne ple­
miona j żyją zrńyśliwstwa i ryb 

-połowu , czczą Wielkiego duchot a. 
niektóre z nieh prowadzą us tawi­
czną ze sobą wojnę.  Nie mają ża­
dnego wyobrażenia o posiadaniu 
osobistej własności,  wszelako ka­
żdy szczep,  czyli plemię, wypro­
wadza z najodleglejszej staroży­
tności swoje prawo do niektórych 
okolic, gdzie ich krewni i powino­
waci pospołu z niemi polują i sza- 
łasze swoje czyli wigwamy, prze­

noszą z jednego mićjsca na d r u ­
gie , w miarę im więcej lub mniej 
jes t /zwierząt , których mięsem się 
ży w ią , a skórami odziewają. Z a ­
miar  sprzedania kilku stepów,  w 
których polują, sprow adzi! ich do 
W a s y n g to n u .  Za bogatą i żyzną 
ziemię lak wielką ,  jak niejedno 
europejskie króles two,  słowem,  
za kraj wartający tysiące milio­
nó w,  żądalj indyanie  nie więcej 
-jak tylko 1 , 6 0 0 , 0 0 0  dolarów;  
ale rząd nad milion nie daje. Inne  
plemiona z podobnemże posel­
s twem przybyły z dalekiego Z a ­
chodu,  a ugoda kupn a ,k ró rą  S ia­
ny Zjednoczone z temi dziećmi 
natury za w rą ,  będzie zapewne 
kupiecko-ojcowska. W y j ą w s z y  
małą liczbę z plemienia , nazwa­
nego Seneka-Indyąn w państwie 
Nowego Jorku , Krekówgeorgi j -  
skieh i zostających ciągle w dzi­
kim stanie Seminolów Florydy ,  
nie masz już  obecnie żadnych ple­
mion indyjskich na zachodniej 
s l rony Ohio.  Wszys tkie  uszły
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w  okolice da lek ie ; zn iknę ły  przed  
rozsze rza jącą  się cy w ilizacyą. J e ­
dnakże  są one dla nas bardzo  cie­
kaw ym  rodza jem  ludzk im , k tó re ­
go  występki w yn ika ją  po większćj 
części ze zgu b n eg o  dla nieb zet- 
knienia  się z B ia łym i. B iali  b o ­
w iem  zaszczepili p rzed aw an iem  
m ocnych  napo jów  w  p lem iona in ­
dyjskie w szystk ie  złe s k u t k i , po ­
chodzące  z p i j a ń s tw a , ow ego  
gn iazd a  g r z e c h u ,  w  tak im  s to ­
pniu  , jaki pom iędzy chrześcia-  
narni nie j e s t  zn an y .  M iędzy 
g o ś ć m i , p rzyby łem i obecnie do 
W a s y n g t o n u ,  z n a jd u je s ię  także 
depu tacya  tak zw anych  lisich i 
w o rkow ych  In d y a n .  N igdy  j e ­
szcze nie było dzikszego z g ro ­
m adzenia  dzikich ludzi śród  u- 
cy w il iz o w a n y c h ; je s t  ich w o- 
góle obojćj płci około pięćdzie­
s i ą t ,  a gdy  ich naczelnik , p ra ­
w ie zupełnie  n a g i ,  po ulicach 
się p rz e c h a d za ł ,  lazła obok niego 
zona jeg o  , dźw iga jąc  w w o rk u  
na  dos to jnym  grzbiec ie  sw oje  
papuży  (t.  j  : dzieci.)  N aczelnik  
dla większej okaza łośc i , potęgi 
i znaczenia swojej osoby , m ia ł  
g łow ę ozdobioną d w o m a  ro g am i.  
B iodra  m iał osłonięte kaw ałem  
szm a ty ,  a na żylastym grzbiec ie  
jeg o  widać było dwie o g ro m n e ,

b iałym  kolorem  odm alow ane  ręce 
człow iecze. W s z y s c y  mieli g ło ­
w y  g o lo n e ,  a na sam ym  środku  
czaszki zna jdow ał się ozdobiony  
p ióram i i skórą  z w ężów  p rze ­
p la tany  kosm yk w łosów . W s z y ­
scy mężczyźni mieli s rog ie ,  g n ie ­
w n e  w ćjrzenie  i s t ra szn ą  b ro ń  
barbarzyńską . G d y  śpiew ając 
sw oje  w ojenne pieśni p rzech o ­
dzili po u l icach ,  M u r z y n i ,  za -  
mićszkali w m ie ś c i e , kryli się z 
p rzes trachem  po dom ach sw oich  
p anów . Jak o ż  w  samej rzeczy  
byłto  w id o k , na k tóryby  na j-  
mocnićjsze w zd ry g n ę ły  się n e r ­
w y .  H o rd a  ta  p rzybyw szy  blizko 
hotelu  Gadsby, spo tkała  oddział 
S io u x o w , k tórzy  do p o w itan ia  
jć j  w tern miejscu się uszykow ali .  
S iouxow ie  ubran i byli w spło­
w iałe  płaszcze wojskow e i mieli 
na  nogach m okassyny , w  które  
P o i n s e t t , w ojenny  sekre ta rz  pa ń ­
s t w a ,  ozuć ich kazał.  G dy  się 
lisi i w orkow i Indyan ie  zbliżyli, 
chcieli ich S iouxow ie pozdrow ić , 
ale nowi p rzy b y sze ,  p rzecho­
dząc z du m ą  koło n ich , poglą- 
dali w  milczeniu na  obcy s tró j 
naby ty  od A m eryk i ucyw ilizow a- 
nćj w zam ian daw nej niepodległo­
ści szydersk ićm  w ćjrzen iem . W i ­
dać było i s to tn ie , iż S iouxow ie
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cz u l i  w  se rc u  ca łą  g o r y c z  te g o  
p rzy ję c ia  i d la  te g o  m ilczeli  p o ch y ­
len i .  ln d y a n ie  od w ied z i l i  pod  w ie ­
c z ó r  te a t r .  P r z e d s t a w ia n o  s z tu k ę  
» G łęb o k ie  m o r z e .  « G d y  p a n n a  
N e ls o n  w y s tą p i ł a  na s c e n ę ,  dzicy  
z d a w a l i  się być  z d z iw ie n i  j e j  p ię ­
k n o śc ią .  J e d e n  I n d y a n in  z J o w y  
p o w s ta w s z y ,  r z u c i ł  ś ró d  o k r z y ­
k ó w  r a d o s n y c h  p ie rz a s ty  sw ó j  
s t ró j  z g ło w y  n a  s c e n ę ,  a  t łu m a c z  
w y r a z i ł ,  iż to  o z n a c z a ło  z łożen ie  
h o łd u  d la  p ię k n o śc i .  P a n n a  N e l ­
son  po d ję ła  z  w d z ię c z n o ś c ią  len  
p o d a r u n e k .  Z a c h w y c a j ą c y  śp ie w  
te j  dzie  ,vczyny  s p r o w a d z i ł  n a  s c e ­
nę  d r u g i  p o d a r u n e k  od in n e g o  I n -  
d y a n in a  z J o w y ;  a le  g d y  p ię k n a  
pan  na N e ls o n  , u ło ż y w s z y  z d a r o ­
w a n y c h  p ió r  s k r z y d ła  i p r z y m o c o ­
w a w s z y  je  do s w o ic h  r a m io n  , p o ­
j a w i ł a  się z n o w u  na  sc en ie ,  w te d y  
z a p a ł  ich  n ie  z n a ł  ju ż  g r a n i c ,  lu b o  
S io u x o w ie ,  ich p r z e c iw n ic y ,  o z ię ­
b le  i z p o g a r d ą  n a  to  p o g lą d a l i .  
T r z e c i  n ac ze ln ik  z J o w y  p rz y s z e d ł  
n a  sc en ę  i z ło ż y ł  u n ó g  p a n n y  N e l ­
son  s w o ję  o k a z a łą  su k n ię  z s k ó r y  
b a w o le j  z tern k ró tk ie m  o ś w ia d ­
c z e n ie m ,  k tó re  t łu m a c z  w  ten  s p o ­
só b  p r z e ł o ż y ł : «S k ła d a m  to  n a  
d o w ó d  m o je g o  u k o n t e n t o w a n i a ,  
ż e m  w id z ia ł  p ię k n o ść  z  W a s y n g -  
t o n u . »  G dytćj sa m e j  c h w i l i  dru­

dzy l n d y a n ie  zaczęli  zrueać * s ie ­
bie s w o ję  odzićż  i o zd o b y  z g ło w y  5 
p a n n a  N e ls o n  sk in ą w s z y  r ę k ą  vv 
n a jd z iw n ić js z y  sp o só b  r z e k ła :
» Ż a ł u j ę  m o c n o ,  że s ię  n ić  m o g ę  
w y r a z i ć  w w a s z y m  ję z y k u  m a c ie ­
rz y ń s k im  ; a le tak w y so k o  w a s  c e ­
n i ę ,  j a k  c e n ię  s y n ó w  m e g o  w ł a ­
s n e g o  k ró la ,  * P o c z ć m  d a la  k a ­
ż d e m u  z s w y c h  w ielb ic ie l i  in d y j ­
sk ic h  b ia łe  p ió ro  s t r u s i e ,  k tó r e m  
o n i g r o ź n e s w e c z o ł a  o zdob i l i .  Z a -  
ledw o  t łu m a c z  o b ja śn i ł  im w y r a z y  
p a n n y  N e l s o n ,  n a t y c h m i a s t  p o ­
w s ta l i  w s z y s c y  l n d y a n i e ,  r a z e m  
z d a m a m i  i p a n ia m i  w e  w s z y ­
s tk ich  l o ż a c h ,  i tak  h u c z n e  d a ł y  
s ię  s ły szeć  o k l a s k i , że aż  m u r y  t e ­
a t r u  z a d r ż a ły  j ato li  ca łą  tę  w r z a ­
w ę  z a g łu s z y ł  d o n o ś n y  o k r z y k  w o ­
j e n n y  ty c h  dz ik ich  s y n ó w  p u ­
sz c z y .  T e r a z  d o p ić ro  zaczę ła  g r a ­
dem  lecieć n a  scenę  odzież  ze s k ó r  
b a w o l ic h  i z ł u s k i  w ę ż ó w ,  g r z e ­
c h o tk i ,  p ió ro p u sz e ,  m a c z u g i ,  m o -  
h a s y n y ,  n as iekacze  ( 1 )  i w a m p u -  
n y ,  lak  d a lec e ,  iż l n d y a n i e  z p r ó -  -  
żne j  g rz e c z n o ś c i  d la  j e d n ć j  ł a d n e j  
d z i e w c z y n y , o m a l  n ie  s ta n ę l i  w  
k o s t i u m ie ,  w  k tó r y m  się  o jc iec  
A d a m  p rz e d  u p a d k ie m  z n a jd o ­
w a ł .  S z cz ęśc ie m  d la  d a m ,  że p a n -

(1) O stre narzędzia , k tó rćm inarzynają  
ciało swoje w różne figury.
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na  N e l s on  , s t o s o w n i e  do  swo je j  
r o l i , w ła ś n ie  po d te n cz as  j echa ła  
w  n iebo.  N a  ob łok ac h  w zn o s i ł a  
się w  g ó r ę  i ś r ó d  n a j ch u c zn ie j -  
sz y c h  o k r z y k ó w  j a k i c h  n ig d y  
n ie  s ł y s za n o  w  t e a t r z e ,  u t o n ę ła  
w  f i r m a m e n c i e  t e a t r a l n y m .  O d  
t e g o  czasu w y p r a w i a j ą  ci dz icy  
g oś c i e  p r ze d  tys i ą c em  m i e s z k a ń ­
c ó w  W a s y n g t o n u  i c u d z i e m c ó w  
codz ie nn ie  s w o j e  t ańce  w o j e n n e ,  
a  o d g ło s  ich pieśni  i o k r o p n e  
w r z a s k i ,  r o z l e g a j ą  się po l a sach 
i po la ch .

— --------

S Y S T E M
P R Z E M Y T N I C Z Y

W  C Z A S I E  Z A M K N I Ę C I A  
STAŁEGO LĄDU.

P rzeż L eona G ozlan .

C i ,  k t ó r z y  t e r a z  nasze  p o r t o w e  
m i a s t a  z w i e d z a j ą  i p a n u j ą e ć m  
t a m ż e  c z y n n e m  i p e ł n ćm  r u c h u  
ż y c i e m ,  s ł u s zn ie  są z d z i w i e n i ,  
z a le d w o  w y o h r a z i e b y  sobie m o ­
gli  , j a k  t a m  w  czas ie  n as zy c h  
w o j e n  z A n g l i ą  s m u t n o  w y g l ą ­
da ło .  P o n u r a  c i sza  za leg a ła  w t e d y  
o w e  m i e j s c a ,  gd z i e  d a w n i e j  g w a r  
i zgie łk  z a m ie s z k i w a ły  ; wsze lki  
h an d e l  u s n ą ł ,  nie  s ł y c h a ć  t a m  
by ło  ani  we so ły ch  p i os n e k ,  ani  
okrzyków,  r adośc i  p r zy  z a w i j a n i u  
l u b  od b i j an iu  o ż r ę l ó w ,  a na

p lacu  w y l ą d o w y w a n i a  n a d a r e m ­
n ie  s z u k a ło  oko  o w y c h  p i r a m i ­
da ln ie  n a p i ę l r o w a n y c h  ł a d u n k ó w  
k a w y ,  r u m u  , t y to n i u  lub  in n y c h  
os a dn ic z y ch  t o w a r ó w ,  n i e g d y ś  
z m ia s l  tych na  w sz y s tk ie  s t r o n y  
F r a n c y i r o z s y ł a n y c h .  Ki lku ty lko  
s t a r y c h  m a r y n a r z y ,  t ak ska l i -  
cz a ł y ch  i t ak  do  s łu ż b y  n ie z d a t ­
n y c h  , j a k  ich o k r ę t y ,  o ży w ia ło  
t ę  s m u t n ą  s c e n ę 5 a  to p o l i t o w a ­
n ia  g o d n e  po łoż en i e ,  by l i ś m y  w i n ­
ni  za m k ni ę c i u  s t a ł e g o  l ą du .

Z a m k n i ę c i e  s t a ł e g o  l ądu  ! N i e  
j e s t ż e t o  j e d e n  z o w y c h  o k r o p ­
n y c h ,  o l b r z y m i c h  p o m y s ł ó w ,  k t ó ­
r y  tylko  w  g ł o w i e  N a p o l e o n a  
m ó g ł  p o w s t a ć  i j e d y n ie  w o lą  i p o ­
m o c ą  ca łe go  n a r o d u  , m ó g ł  hyc 
w y k o n a n y m ?  A ż e b y  N apo le on  
osta ł  s ię  i nie u p a d ł ,  p o tę gę  A n -  
gli i  z ł a m a ć  na l eż a ło .  N i e t y k a ln ą  
i po ło że n ie m s w o  jem od w s z e lk ie ­
g o  n a p a d u  za b ez p ie czo ną  b y ł a  
w y s p a  B r y t o n ó w .  P o t r z e b a  k a ­
zała w y s z u k a ć  j a k ie ś  m i e j s c e ,  
z k ą d b y  ś m i e r t e l n y m  c ios em u g o ­
d z o n ą  być m o g ł a  , a j e n i u s z  N a ­
po leon a  w y n a l a z ł  w k r ó t c e  p e ­
w n y ,  n i e z a w o d n y  ś r ode k  u p o k o ­
r z e n ia  d u m n e j  A n g l i i :  ch c i a ł  o n ,  
dla  od jęc ia  j e j  na j l epszych  s i ł  
ż y w o t n y c h  , p r zec iąć  jć j  w s z y ­
stkie p u n k t y  s ty k a n ia  s ię  z i n ­
n ym i  k r a ja m i  5 ca ły  ląd s t a ł y —-
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lak uchwal ił  Napoleon —  miał  
okręty angiel skie, jak gdyby one  
zapowietrzonymi były? odtrącić 
od siebie; dla nieb każdy brzeg  
miał stać się działohitnią, ka­
żda skała Gibral tarem, każde 
miasto twierdzą,  a każdy port 
przepaścią.

Lecz któż przeszkodzi ł , acz 
mimo chęc i ,  wykonaniu tego  
wie lk ieg o ,  przez Napoleona w y ­
myślonego planu? Jeden tylko 
człowiek mógł  to uczynić,  a tym 
człowiekiem był— sam Napoleon.  
On utworzył  zamknięcie stałego 
Jądu i onto stał się twórcą prze­
mytnictwa na lądzie stałym. W  
oczach jego zaprowadzano kon­
trabandę do Francyi ,  tu wprost,  
za pomocą śm iałego ,  przemy­
tniczego okrętu , tam zaś przez 
m a n o w c e ,  kołując morzami do 
L e w a n t u ,  a ztamląd lądem przez 
S olo ni kę ,  Brody,  W ie de ń i Hen 
do Paryża.  Niech dzie je z onego  
czasu więcej o tern po wiedz ą , 
a my zaczniemy powieść naszę:

W  porcie kanału la Manche, 
który,  jak inne porty był ró­
wnież tą nagłą ciszą handlową  
dotknięty,  stał zabrany przez 
Francuzów duży okręt angielski.  
Pozbawiony wszelkich lin i ma­
s z t ó w ,  był podobny do niek­
ształtnej masy d r z e w a , spoczy-

-wającćj nieruehomie,  jak dom 
ja k i ,  na z ie lonej,  stojącej w o ­
dzie.  Któżby w tym pokaleczo­
nym okręcie rozpoznał teraz o- 
w e g o  strasznego Alcym ia, który  
handlowi francuzkiemu tyle szko­
dy zrządzi ł ,  a towarzystwu za­
bezpieczającemu okręty, tyle bez­
sennych nocy sprawił.  Liczba  
s tatków ,  wypłynionych z portu 
la Manche, a przez Alcycma 
w zię tyc h ,  wynosi ła dwieście do 
trzystu;  żeglarze nasi unikali  
wszelkich z nim utarczek,  s tro­
nili od niego ile możności , a 
nawet najśmielsi lękali s ię ,  gdy  
im przyszło koniecznie,  mimo  
wszelkich uniknień , z tą potworą  
się spotkać ! Jeden tylko stary,  
francuzki korsarz , imieniem Scy-  
p i o , w  chwili  g n i e w u ,  który w  
nim nowe zwycięztwo Alcyona 
do najwyższego stopnia w zbu ­
rzyło , poprzysiągł tego zuchwa ­
łego latawca ( A/cyon , ptak , zi­
morodek ) ,  co się na widokręgu  
niespodzianie to pojawiał ,  to 
znowu lotem błyskawicy znikał,  
nie tylko zdoby ć ,  ale nawet  
jak najdotkliwiej zhańbić: Z a­
myśl i ł  on go  linami do portu 
Wciągnąć , maszty zrąbać i z tak 
strasznego nieprzyjaciela, kadłub 
domu zrobić ,  co według  w y o ­
brażeń marynarza , najhanieb-
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nićjszćm poniżeniem było. Zai ­
s t e ,  za daleko posunął on w zgar ­
dę swoję ,  ależbo i śmiałość jego 
po temu była. Scypio uderzył 
na A lcyona , zdobył g o ,  przy­
ciągnął do portu l inami,  ściął 
maszty,  powlekł go wapnem i 
tak dalece zmieni ł ,  że t rudno 
było rozpoznać,  czćm był da- 
wnićj , chociaż i do domu wcale 
podobnym nie był. Scypio t ry u m ­
fował ;  okaleczył Alcyona i, w e­
dług swego rozumienia,  zniżył 
go aż do lichego domostwa.  
INikt zawziętszą i ogniśtszą nie­
nawiścią przeciw Angl ikom nie 
oddycha ł , jak  Scypio ; na samo 
ich wspomnienie zgrzytał  zęba­
mi i ściskał pięść ze złości, jak 
gdyby całemu narodowi zni­
szczeniem zagrażał.  Znałem go,  
tego namiętnego korsarza.  Ojca 
Zabili mu Angl icy a jego samego 
zraniwszy,  zawlekli do P o r t s ­
m o u t h ,  gdzie czas długi w wię­
zieniu głód i nędzę cićrpiał. 
Słysząc go opowiadającego, jak 
on z towarzyszami swoimi przy 
zdobyciu Alcyona maj tków a n ­
gielskich w pień wyc inał ,  nić 
możną mu było nie przyznać ,  
iż jego gnićw i uniesienie miały 
w sobie w samćj istocie cóś zdu ­
miewającego. Scypio i kilkunastu 
inwalidów , którzy dawniej tera

samćm,  co i on trudnili  się rze­
miosłem , usunęli się później na 
pokład Alcyona. Co dzićń mo­
żna tam ich było z obu brzegów 
widzieć,  jak z fajką w ustach 
przechadzali się po pokładzie 
swojego tak zwanego domu,  lub 
jak na wszystkie s t rony wido- 
k r ę g u , swoje dalowidy wymie­
rzali dla dojrzenia żagla ,  azali  
ich brat  korsarz , powracając z 
wyprawy,  jakiej zdobyczy do 
portu nie prowadził.

»Jestżeto do pojęcia, » rzekł 
stary Scypio do towarzyszy 
swmich , » że miasto nasze teraz 
n aw e t ,  jak w  czasie pokoju,  za­
opatrzone jes t  k a w ą ,  cuk rem ,  
tytoniem,  lnianemi i bawełnia- 
nemi to w a r a m i , chociaż tu od 
kilku tygodni żaden przyjacielski 
okręt nie zarzucił kotwicy?* 

»To ztąd pochodz i ,*  odpo­
wiedziano mu , » że pojedyncza 
chciwość,  poświęca dobro k ra ­
ju  swym widokom; nie wie- 
szl io tćm przyjacielu Scypionie,  
że co noc ,  prawie w oczach 
naszych , mimo szabel celników 
i karabinów straży nadbrzeżnej ,  
znaczne zapasy towmrów angiel­
skich na ląd nasz wyładowują? * 

» Tak , tak przyjaciele,«  dodał 
t rz eci , » blokada u nas jes t tylko 
mi pozór juićma j u ż  cuot obywa-
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telskieh. Kramarzom naszym Oto 
tylko ch o d z i , aby beczki swoje 
cukrem z Jamajki i kawą z wy- 
spy B ourbon napełnić m ogli;  
oniby gotowi naw et klucze od 
zbrojowni naszćj wydać za ło ­
kieć angielskiego muszlinu; nie­
ma co m ów ić ,  to mi najlepszy 
sposób dojechania końca A ngli­
kom ! «

» Jakkolwiek bądź ,  « odezwał 
się znowu S cypio , » lubo za po­
mocą Anglików na niczem nam 
nie zbywa , chcemy jednak przy­
siędze naszćj wiernymi pozostać. 
Najgorszy tytoń franeuzki nie­
zmiernie drogo opłacamy, pod­
czas gdy najlepszy angielski w 
połowie nam ceny sprzedają. 
O d dnia dzisiejszego jednak tylko 
krajowy tytoń palić będziemy! « 

W szy scy  zawołali jednogło­
śn ie :  » Precz z angielskim tyto­
niem ! «

» F u n t  cukru kosztuje 1 0  f r . ,  « 
mówił dalej S cyp io , » a prze­
mycony sprzedają po 3  fr. « 

» To i cukru nie kupu jm y!*  
zawołali żeglarze.

» I  kaw’y także? «
» I  kawy się wyrzekamy. Niech 

żyje zamknięcie stałego l ą d u ! 
Dałby B ó g , ażebyśmy przezto 
Anglików zgubić m o g l i ! *

» Co zaś do kobićtnaszych, « 
rzecze Scypio w c iągu  rozmowy* 
• niech się ub iera ją ,  jak  chcą ; 
lecz biada im, gdyby nosić chciały 
płótna holenderskie, lubm uszlin  
przez Anglików wprowadzony; 
umieją same prząść i tk ać ,  ale 
niech się nie ważą wspierać 
handel angielski ! Gdyby wszy­
scy Francuzi tak gorliwie, jak 
my, zajmowali się zamknięciem 
lą d u , wkrótceby Anglicy prze­
padli. «

T ak  ci poczciwi m ary n a rz e , 
łącząc ze ślepotą fanatyzmu fał­
szywą ekonomiję polityczną, ra ­
czej chcieli się wyrzec wszelkich 
przyjemności życ ia ,  niźli an­
gielskiej kontrabandzie mieć je 
do podziękowania. Zdawało się 
to w rzeczy samej bardzo wido - 
czną sprzecznością, źe choć je­
szcze wieczorem nie było w han­
dlu najpotrzebniejszych tow a­
rów  osadniczych, nazajutrz z 
rana ju ż  wszystkie sklepy ob­
fitowały w płody zagraniczne, 
pom imoto, że żaden okręt fran- 
cuzki do portu nie zawinął. A  
jednak nie dawno dopićro po­
nowiona ustaw ą pod karą śmierci 
zakazała handel przemytniczy,

(  DALSZY CIĄG N A STĄ PI. )  
— & S& P—
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P O i.O W iiM K  

N A  A L L I G A T O R  A .

O d n i o s ł e m ; pisze j e d e n  A n ­
g l ik  z M a n i ł b  y wielki  t r y u m f ;  
z a b i ł e m  a l l i g a t o r a , k tó ry  od 
d w ó c h  iat  był  p la g ą  w s i , bo 
c h w y t a ł  w o ł y  i k o n i e ,  a  r a z  
n a w e t  po ch w yc i ł  I n d y a n i n a ,  k t ó ­
r y  r zek ę  jego p r z e p ł y w a ł .  W  
D z a ł a - O ż a ł u  (mie j scu  m o je go  p o ­
b y t u )  n ig d y  j e szc ze  a l l ig a t o r a  
nie s p o l o w a n o ,  a  g o s p o d a r z  m ój  
ż a d n e g o  w ie l k iego  w  tym g a t u n ­
ku  p o t w o r u  nie- w i d z i a ł ;  ł a t w o  
mi  więc  p r zy sz ło  n a m ó w i ć  g o ,  
aby  się ze m n ą  na tę w y p r a w ę  
o d w a ż y ł .  W ł a ś n i e ś m y  się dó-  
wiedz ie l i  , że i i l l igator  p ię kn ego  
ko n i a  ud u s i ł  i p o w ló k ł  do ma le j  
r zeczk i  z d r u g ie j  s t r o n y  o sa dy .  
Z a r a z  ud a l i ś m y  się  na  to m ie j ­
sce i z a c i ąg n ę l i ś m y  m o c n ą  siec 
p r z y  u jśc iu  r zek i .  P o t e m  w y ­
p r a w i l i ś m y  I n d y a n  w  cz ó ł n a c h ,  
n a  w y s t r a s z e n i e  p o t w o r u  wiel -  
k i emi  ki jmi  z j e g o  k r y j ów ki  na  
d n i e  w o d y ,  i t u  się zaczęła  w a l ­
ka  w  j ak  na j l e p s z y m  p o r z ą d k u .  
Z r a z u  a l l ig a to r  r zu c i ł  się ku u j ­
śc iu  r zeki  , a  z n a la z ł sz y  j e  za-

g r o d z o n ć m ,  p op ły n ą ł  n a z a d ;  lecz 
z n o w u  o d s t r a s z o n y ,  z W r óc i ł s i ę  
i chc ia ł  u j ść  l ą d e m .  B y ł  j u ż  o 
k i lka k r o k ó w  o d e m n i e ,  k i e d y m  
g o  p i e r w s z ą  k u lą  w  p r z e d n i ą  
ł u s k ę ,  a w n e t  d w i e m a  d r u g i e m i  
W g r z b i e t  i b r z u c h  u g o d z i ł .  Z t ą d  
o d s t r a s z o n y ,  u d a ł  się w d r u g ą  
s t r o n ę ,  gd z i e  g o  mój  t o w a r z y s z  
d w i e m a  k u la m i  p r z y w i t a ł .  T u  
j u ż  r z u c i ł  s ię g w a ł t o w n i e  ku  
uj śc iu , p r z e d a r ł  s ię p r ze z  dw ie 
s i e c i ,  ale się za p l ą ta ł  i w t e d y  
za czę ła  się w a l k a  w łó c z n ia m i  i 
o g n i s t ą  b  t o n i ą . '  W ; C z a s e j e j d z i - 

■ wmieś■ z rę czn ie  u ż y w a ł  zębów  i 
o g o n a ,  ł l i t eb y  j e g o  j e d na kż e  b y ły  
nieco u t r u d n i o n e ,  g d y ż  z j ad ł  
by ł  Całego k o n i a ,  k tó r e g o  t r z y  
ca łe  jeszcze '  nogi  zna l eź l i śmy  w  
j e g o  b r z u c h u ; do l e go  w ie le  
k a m i e n i ,  n i e k tó re  b ó r d z o  cięż­
kie .  Nakon ieC ; p r z y  p o m o c y  
w s z y s tk ic h  l u d z i , k tó r y c h  ty lko  
z w o ł a ć  m o ż n a  b y ł o ,  śc i ą g n ę l i ­
ś m y  g o  na  b r z e g  i w ł ó c z n i a m i  
i m a c z u g a m i  dobi l i  o s t a t e czn i e .  
A l l i g a t o r  l en m i a ł 2 0  s tóp  d ł u g o ­
ści a 11 ob ję tośc i .  G ł o w a  Wa­
ży ła  2 7 5  f u n t ó w , c a ły  w a ż y ł  
bez m a ł a  5 , 0 0 0  funtów*.

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


